


ŻABA  CHULIGAN

Dziś gruchnęła po jeziorze,

· może jest to plotka błaha -

że jakieś stworzenie Boże

rzucać nożem się nie waha.

Żaba – hultaj! Więc przestrzegam,

gdy ścieżynką mkniesz do lasu,

to ostrożnym być tam trzeba,

biec przed siebie bez hałasu.

Do trzcin lepiej się nie zbliżaj,

w chaszczach chytra żaba czyha,

niby suchą skórkę liże,

lecz uważne jest to licho.

Niby grzbiet w słonku wygrzewa,

taka płocha, rozmarzona

słucha, o czym szumią drzewa,

o czym trzepie dziobem wrona.

Lecz, gdy trzaśnie chrust pod stopą,

harcerzyka albo zucha,

wierz, zbliżają się kłopoty,

bo ta żaba nie jest głucha.

Szuka sprzeczki, szuka zwady,

a po lesie echo niesie,

narzekają na nią żaby,

że chuligan, trzpiotka taka.

Rzewnie nad nią szlocha mama,

że jest gorsza od chłopaka

i bardzo źle wychowana.

Pyta wrona rozżalona,

choć zazwyczaj jest wesoła,

· Kto tę żabkę źle wychował?

Matka rzecze:

· Rzecz wiadoma, przecież szkoła!

